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ROZMAITOŚCI. 


N "+ Q©7, dnia 8. Lipca 1825. 


UWAGI 
NAD JANEM Z TĘCZYNA, 


POWIESCIA HISTORYCZNA, WYDANA PRZEZ J.U. 
NIEMCEWICZA, W TRZECH TOMACH W WAR- 
SZAWIE U GLUICKSBERGA 1825. 


3 działania Romansu tego iest 
pyyecyia i Polska w wieku Vltym za 
żądów Zygmunta Augusta. Treść na- 
Stępująca : Młody Jan Tęczyński powra- 
Ca ze Dworu Cesarza Karola V. z Hisz- 
Danii do Polski; wpływem oyca swoie- 
80 zostaie Posłem Polskim w Szwecyi; 
m poznaie siostrę królewską pięknę Ce- 
uj da , która przenosi Tęczyńskiego nad 
'legaiącego się o ićy ręke Xięcia Ba- 
gau. Król Szwedzki Eryk dla wzglę- 
ów osobistych i politycznych , zezwala 
Ma ich związek, a Tęczyński ukończyw- 
tY poselstwo, wraca do Polski, otrzy- 
lać zezwolenie Króla Zygmunta i rodzi- 
ów, Tymczasem wielkie następuią 
w Szwecji zaburzenia; Król Eryk z tro- 
U wstępuie do więzienia, a berfo prze- 

Odzi w ręce Xięcia Finlandzkiego bra- 
A iego; ale i ten maiąc za sobą Xięż- 
peke Polską sprzyia Tęczyńskiemu. 
Tólewwna Cecylia wzywa narzeczonego 
ki iak nayśpiesznieyszego powrotu, za- 
ina go, ażeby ią wyrwać z grożącego 
W tych domowych niepokoiach niebez- 
Pieczeństwa; ale wola Króla Zygmunta, 
Jm unii i inne przeszkody, odwlekaią 
jazd Tęczyńskiego aż do zimy. Burz- 
„WE ty téy porze morze, nie wstrzymu- 
(© wiernego kochanka, Opatrzność czu- 
A nad nim podczas morskićy burzy, ale 
Wkrótce nowe grozi niebezpieczeństwyo. 


Mocno uszkodzony w bitwie z dwoma 
morskiemi rozbóynikami okręt, tonie; 
aznim i Tęczyński. Ale itą razą szczę- 
ście bohatóra naszego nie opuszcza ; bał- 
wany wyrzucaią go na wysepkę Hittern, 
ludzkość godnego świętego powotania 
swego Pasterza, przywraca Tęczyńskiego 
do życia, a gościnna, chociaż uboga cha- 
ta wybawcy, staie się bohatyra naszego 
schronieniem. Z niecierpliwością acze- 
kuie w nićy Teczyński odpowiedzi na 
listy pisane do Szwecyi i Polski. Nie- 
spokoyny, czy okręt iaki nie da się spo- 
strzedz w oddaleniu, drapie się na nay- 
wyższe skały. »Ulatywały godziny, nie 
postrzegł, że w pół zdrętwiały iuż był 
od zimna, gdy. na końcu biaty żagiel 
kreślić się zaczął na iasno - lśkniącey się 
przestrzeni, VVidok ten bardzićy ieszcze 
uwagę iego natężyf, gwaftownie bifo 
mu serce, mniemat, wierzył nawet, że 
to byf okręt maiący go uwolnić , przy- 
noszący mu wieści od rodziców , od lu- 
béy mu Cecylii; zdawało mu się, że 
okręt stał zawsze na mieyscu, pragnął, 
by natężone wiatry, by niewidoma moc 
iaka, przybliżyła go iak nayśpiesznićy 
do brzegu. Lecz przebóg , iakie zachwy- 
cenie, iaka radość, gdy za zbliżeniem, 
postrzegł czerwienieiącą się flagę i na 
niéy oria białego. Zapomniał o odręt- 
wiałych zimnem członkach, o ledwie 
wracalących po chorobie siłach , chciał 
coprędzćy zniyść na dót, pośliznęła mu 
się noga, przeraźliwy krzyk napefnił czar- 
ne przepaści. Potrwożona drużyna dfu- 
gićm niepowracaniem Hrabiego, wyszła 
nakoniec , ikieruiąc się śladami iego, po 
długiem szukaniu, znalazła go w prze- 
paści na w pół umarłego.« (T. III stro. 
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s70.) WWidziany z daleka okręt polski 
przybywa, ana nim Don Alondzo di Me- 
dina Czeli, naylepszy Tęczyńskiego przy- 
iaciel. Ale wszelki ratunek, wszystkie 
zabiegi i starania są bezskuieczne; Tę- 
czyński kona na rękach przyiaciela, 
a okręt, który go miał zawieść do ko- 
chanki, odbiia ziego zwłokami do brze- 
gów oyczystych. — Królewna Cecylia 
oddaie dla względów politycznych rękę 
swoię Xięciu Badeńskiemu. Natem koń- 
czy się romans, Ale prócz tey główney 
osnowy, musimy ieszcze wspomnieć 
omiłości Hiszpana Don Alondza di Me- 
dina Czeli, który po śmierci Zborow- 
skiego, poległego w bitwie przeciw Ta- 
tarom, żeni się z Zofią Tęczyńską, siostrą 
naszego bohatyra; nakoniec namienić 
o Pannie.Stadnickićy, siostrzenicy Kmi- 
ty WVoiewody HMrakowskiego, idącego 
za Pana Ligenzę. 

Dwa są zwykłe sposoby pisania Ro- 
mansów; w iednych piszący sam opo- 
wiada, w drugich działaiące osoby li- 
stownie się rozmawiaią. Autor pićrwszy 
obrad. Romans iego częstemi przepia- 
tany dyialogami, podzielony na XXV. 
Rozdziałów. Styl piękny, wystowienie 
czyste, łatwe i ozdobne; i gdy wielu 
niegodziwie mowę oyczystą psuią i ka- 
leczą, każde dzieło autora Jana z Tęczy- 
na nowych ięzykowi naszemu dedaie 
wdzięków. 'Tymbardziey przeto ubole- 
wać należy, że tak piękne wystowienie 
nie iest zupełnie wolne od błędów gram- 
matycznych. — Przytoczymy niektóre : 
WV Tomie I. Za otwarciem podwołów (po- 
dwoi) str. 26; niebędziem opisywać (opi- 
sywali) s. 55; będziesz ią kochać (kochał) 
st. 134; oprócz tych, którzy z uczuciów 
(zuczuć) s. 202; wielu mię (mnie) trzy- 
ma za wierszopisa S. 211; przyzwycza- 
iąqny do spiekłych gaiów , błoń i niwów 
(niw) str. 224. it. d. — W Tomie II. 
VV mnogich aktach i dzieiach ceremoniów 
(ceremonii) str. 47; zapominam mych 
trosków (trosk) s. 155; miłość którę (któ- 
rą) czuł dla niéy s, 136; z nią iedną Za- 
pomniatem źrosków (trosk) str. 138; rzu- 
ciwszy potóm rozpalone (rozpaloną) po- 


chodnię s. 224; iakże mię (mnie) pocie” 
szasz s. 2356; urodziłem się wśród prze" 
paściów (przepaści) str 145; it.d. — g 
nie dotego dążymy; chcemy okazać, * 
ki wpływ prawdziwa lub błędna teory? 
nauk i sztuk nadobnych ma na dzieła 
dowcipu. 

VV przemowie do czytelnika naucza 
nas autor, co iest Historyia, co históź 
ryczny Romans i czóm się ostatni © 
pierwszóy różni. Przytaczam dostownić 
własne autora wyrazy: »Jakoż wiew 
zgodzi się ze mną (mówi autor), że 10- 
dzay ten (romans historyczny) z poży” 
kiem przyiemność i zabawę potącza. "€ 
ón, iż tak rzekę, uzupełnieniem 0bi3* 
Śniaiącćóm surowe ipoważne dzieje. Mi- 
storyia wystawia nam ważnieysze H10 
lestw wypadki, zapisuie rozkazy Monat 
chów, czyny przednieyszych pod wład* 
ców i wodzów ; poruszenia na DD worać 
Monarchów; zawsze na szczycie wysS0” 
kości, nie zniża się ona do prywatnyć 
towarzystw, nie wchodzi nigdy do p9* 
ziomych ludu lepianek.« 

»Romas historyczny bierze za cel to* 
warzystwo narodu iakiego, w wybranej 
przez autora epoce. Pisarz «vchodząć 
w nim w szczegóły zbyt drobne dla dzie” 
iopisa, wystawia nam ludzi wszelkiego 
rzędu i stanu. — WWszystkie Dramma tć* 
go osoby, nietylko czynami, mową nā’ 
wet, powinny nam dać poznać, iakiem 
były towarzystwo, polityczne kraiu p0“ 
łożenie, iego oświata, opiniie , namięt* 
ności, przesądy nawet, powinny nā 
przenieść w owe czasy, pomiędzy siebie! 
słowem, dać nam żyć i obcować z 50% 
bą.« Do czytelnika, st. Il i III. : 

Romans historyczny ma więc by“ 
uzupełnieniem  obiaśniaiącóm surow* 
o poważne dzieie, a Poezyia, bo tém ies 
Romans, ma pisać Homentaryusze na 
'Tacytem i Herodotem? Dobrze napisa“ 
na Historyia nie potrzebuie żadnego uż” 
pełnienia, anaymnićy poetycznego. la 
niesprawiedliwie przybrały poważne Ró” 
zwisko Historyi Państw i Narodów, Bi 
storyczne , że tak powiem opowiadan! 
czyli opisy, które autor mylnie History’? 
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nazywa, Historyia, która tylko zapisuie 
rozkazy Monarchów , czyny przedniey- 
szych podwładców i wodzów, pornsze- 
nia na Dworach Monarchów , nie iest 
istoryją Państw i Narodów , ale Biio- 
grafiią Panuiących i ich Ministrów ; hi- 
Storyją woien iintryg dworskich. Wy- 
stawienie zaś obrazu towarzystwa naro- 
u iakiego, wtćy lub owey epoce, po- 
Znanie stanu towarzystwa, politycznego 
Maiu pofożenia, iego oświaty, opinii 
lit.d. te nayważnieysze dotąd dlaznako- 
Mmitych historyków przedmioty, są to 
daniem autora zbyt drobne dla dzieio- 
Pisą szczegóły, Które do Romansów 
oetów należą. WVyznaię, że gdyby 
tak było, Historyia stałaby się mnićy 
Użyteczną nauką, a Panuiący, Statyści 
odzowie, musieliby czerpać w Ro- 
Mansach , ale nie w Historyi , potrzeb- 
Rych do wysokiego powołania swoiego 
Wiadomości. Jaki szkodliwy wpływ, 
ten zupełnie przewrotny sposób uważa- 
nia Historyi Państw i Narodów , miał na 
zieie Panowania Zygmunta III., dzieło 
tegoż samego pióra; {fatwa byłoby rze- 
łą okazać, gdybyśmy się nie obawiali, 
e to nas za daleko od przedmiotu na- 
Szepo odwiedzie. Tu tylko namienimy, 
'e P,Siarczyński, pisarz znany w litera- 
Urze naszey z kilku dzieł szacownych, 
rzuiąc, iak autor Panowania Zygmunta 
l, opisuiąc obszernie wyprawy woien- 
ne j domoweniepokoie, o rzeczach więk- 
SzEy wagi ledwie wspomina, postanowit 
żiefo jego uzupełnić i iuż prace swoje 
Ukończył. Dziefo to na siedmnaście po- 
Zielone rozdziałów, wystawia nam ów- 
cześny stan religii, obyczaiów, nauk sztuk 
miejętności, Państw i prawodawstwa; 
Owi o wolnćy obieralności Królów, 
Śwobodach ślachty i przewadze możno- 
Zola g ców i o woysku, dnchowieństwu, 
po ictwie i rękodzietach ; o handlu , po- 
rach, dochodach Państwa i Króla; 
udności i rozległości kraiów polskich, 
akoniec o ówcześnych związkach z ob- 
p Państwami. Słowem rozwodzi się 
au, 3ZCZA nad tém wszystkićm, o czem 
utor Panowania Zygmunta III, ulotnie 
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tylko wspomina. Nie chcemy my dla te» 
go bynaymnićy zapowiadać dzieiom Zyg- 
munta prędkie zapomnięnie; są bowiem 
dzieła, którym piękność stylu i wysfo- 
wienia, długie zapewnia życie; ado ich 
liczby sprawiedliwie Dzieie Zygmunta 
należą; ale ieżeli mnie piękność wysło- 
wienia zachwyca, ieżeli mnie ich wy- 
mowa porywa i unosi, nie będę stron- 
nym ieżeli powićm , że dzieie panowa- 
nia Zygmuntu III. w rzędzie dzief hi- 
storycznych pośrednie tylko zaymą miey- 
sce; bo możnaż, maiąc tak błędne i po- 
niżaiące o Historyi wyobrażenie, wznieść 
się do wysokości wzorów klasycznych ? 
Sprostuymy przeto błąd autora, przy- 
wróćmy Historyi Państw i Narodów ićy 
godność, powićdzmy, iakie są ićy zamia- 
ry i czego ona naucza. Już same wyra- 
zy Państw i Narodów wskazuią nam 
przedmiot Historyi. Jestto opisanie przy- 
ód czyli odmian, które ie w ciągu wie- 
ów spotkały. Obecny bowiem stan spo- 
Teczeństwa nieiest dziełem iednćy chwi- 
li, ale skutkiem całey przeszfości ; iestto 
owoc, Który tysiące lat doyrzewał. Aże- 
by Mieczysław został chrześciianinem, 
a starożytni nasi przodkowi zburzyli swo- 
ie bałwany i wycięli poświęcone im ga- 
ie, musiał pićrwszy promień zbawienia 
błysnąć na górze oliwnóćy, musiał Rzym 
odbić pół świata iznikczemnić, musia- 
po prześładowane dawniéy chrześciiań- 
stwo zaiąć tron Cezarów , przebyć Alpy, 
rzebić się przez gęste Germanii lasy 
iosiąść nad Elba; musiał nakoniec Mie- 
czysław poiąć za żonę Dombrówkę; bo 
tak chciafo przeznaczenie, ażeby Apo- 
stołem ludów słowiańskich były pięk- 
ność i cnota. Ażeby Europa na teraź- 
nieyszym oświaty stopniu stanęfa, mu- 
siad kwitnąć Rzym i Grecyia, musiało 
upaść Państwo wschodnie, a ocalone na- 
uk i umiejętności ostatki , zaiąć dawne 
nad Tybrem siedliska; dziki Rzymu zwy- 
cięzca musiał zostać uczniem zwyciężo- 
nych, a Al Mamun nagrodzić naukom bar- 
barzyństwo Omara. Tak więc zaród 
wszystkiego w upłynionych kryie się wie- 
kach , apowinnością dzieiopisa iest, by- 
(2 


stróm śledzić go okiem , ażeby z przesz- 
łości teraźnieyszość wywinąć i wyiaśnić. 

Chcąc szybszym i pewnieyszym dą- 
żyć krokiem do wysokiego powołania 
naszego, weszliśmy w społeczeństwo; 
piórwszym przeto dzieiopisa będzie obo- 
wiązkiem, wskazać koleie, któremi się 
człowiek do prawdziwego celu stowa- 
rzyszenia przybliżat , lub też czasami od 
niego oddalał. VVzgląd ten tak iest waż- 
ny, że ieżeli między nowszymi dzieio- 
pisami, promień nieśmiertelności nay- 
świetnićy nad głową Humów. i Gibbo- 
nów iaśnieie , to dla tego, że prawdzi- 
wy zamiar społeczeństwa, był im bar- 
dziéy, iak innym przytomny. Bo cóż in- 
nego, ieżeli nie iasne wyobrażenie o osta- 
teczoym celu stowarzyszenia się, ma 
służyć dzieiopisowi do rozpoznania w ta- 
kim ogromie podań, prawdziwie histo- 
rycznych ? Cóż innego mógłby obrać za 
pewnego przewodnika w ciemnych sta- 
rożytności drogach ? Pięknóćm więc za- 
iste i wysokićm iest powołanie Historyi. 
Ona sądzi Królów i narody, ona burzy 
posągi, które pochlebstwo próżności wzno- 
si, ona zdziera niezasłużony wieniec 
Atyllom i VVeronom, a wkłada go na 
skronie Tytusów i Traianów. 

( Dokończenie nastąpi, ) 


DOE 
(Podług Alfonsa de la Martine.) 


T>, co-mey nocy rozpędziwszy cienie, 
Jak bóstwo iakie zsiąpiłaś z wysoką, 

I przyieinnością niebiańskiego oka 
Stroskanćy duszy sprawiła ulżenie; 


Z kąd iesteś, "powiedz , iakie twe nazwisko? 
WV naszyinli świecie zaezęłaś dni twoic? 
Czyś opuściła Olimpu podwoie? 

£zyś tchnieniem nieba? czy tylko ziawisko? 


Trzebaż ci będzie, z kąd przyszłaś, powrócić? 
Lub, czyli smutnym łosem przeznaczenia 
Wraz z nami życia ponosząc cićrpienia 
Będziesz musiała nieszczęściem się smucić? 


Tak, iakakolwiek icsteś ty istota, 

Czyś wolna, czyli los cierpieć cię zmusza, 
Tobą me serce pała, żyie dusza, 

Tobie me tchnienie poświęcę z ochotą, 


Maiąc żyć z nami wyroków zrządzeniem, 
Udzielay wsparcia, udzielay mi rady, 

Pozwól sie wielbić, twe całować ślady, e 
Słuchać słów twoich, oddychać swém tchnieniem: 


Gdy zaś błyszczącą przymioty wyższemi 

Grono aniołów wezwie cię do siebie, 

Dzień tylko ieden kochay mnie na ziemi, 

A potóm czasem myśl: o mnie w twém niebie. 
NEW i. 


PIERWSZA AUSTRYIACKA 
OSZCZĘDNOŚCI KASSA W WIEDNIU. 


D, rzędu naydobroczynnieyszych zakła* 
dów czasu nowszego należą bezsprzecznie 
Massy oszczędności, których wytącznem 
iest zatrudnieniem, małe summy pieniężne 
aż do ilości kilkunastu kraycarów przyy” 
mować, takowe na hypotekę zupełnego 
bezpieczeństwa elokować, prowizyie 0 
nich, ieżeli Kto tego żąda, wypłacać, 
i na każde żądanie, kapitał wraz z po- 
zyskanemi użytkami właścicielowi zwra” 
cąć. Niezamożnemu podaie się przez to 
sposobność składania użytęcznie natych- 
miast szczupłego zabytku swoiego, i tém 
samém zbierania co raz większego ka- 
pitafu, którego potém w razie potrzeby 
użyć i przez to od uciskaiącego niedo- 
statku zabezpieczyć się może. 

WW Wiedniu przez związek ślachet* 
nych przyiaciół ludzkości utworzona z0* 
stała takowa Kassa oszczędności w roku 
1819, która składki od 25 kr, aż do 100 
ZR. w m.k. przyymuie. 

VVykaz maiątku teyże z końcem 
Grudnia 1824. w Dzieńiiku urzędowem 
umieszczony, iest niezaprzeczonym do” 
wodem pomyślnego wzrostu tego insty” 
tutu, Albowiem stan iego majątku oć 
roku 1819. z 28,976 ZR. 20 kr. na 1,531,660 
ZR. 28 kr. m.k. a liczba osób pomocą 
tego instytutu pożytek z swoich pienię” 
dzy ciągnących, z 1379 urosła na 9529: 

Ztąd okazuie się summa więcóy ia 
półtora miliona pożytku przynosząca, kto” 
ra dawnićy po naywiększćy części bez” 
owocnie leżała, i z którey ani rolnictw0: 
ąni przemysł użytkować nie mogły: 


PRZEZNACZENIE, 


Bo strumyk kędy go pochyłość prowadzi, 

Choć o pagórek , chociaż o skałę zawadzi, _ 

Z wyniosłćy góry lecąc szumi w wodospździe, 

Mruczy, gęste krzermyki mając na zawadzie; 

Przez zarosłą łozinę, iego wody szybkie 

Snuiac się, uginaią gałązcczki gibkie; ę 

Igdy wszystkie zawady w swym biegu przemoże, 
aczy się z wielką rzeką, albo wpada w morze, 

Tak mnie do ciebie wiedzie moc silna pragnienia, 

Omiia , chce pokonać , i łamie przeszkody: 

Będąż , cierpiąca miłość i moie westchnienia, 

W ieczystóm udręczeniem, bez ałodkićy nagrody? == 

A, — 


ZAMEK KLEES, 
czyli: 
PRZESAD. 

(Ciąg dalszy.) 


EADELINDA. 
(Powiesć prawdziwa.) 


Przykazaniem iest Boskióm, a i zsercem zgodne 
(Co tylko same dusze nie cznią wyrodne): 
Byśmy naszych rodziców, co nam wszystko dali, 
Szanuiąc i słuchaiac, nad wszystko kochali; 

Bo któż może być lepszym życia przewodnikiem 
Naszego szczęścia, nad nich, lepszym zakładnikiein? 
1 do czyiegoż serca natura nam dawa 

Więcćy lubych pociagów i miłości prawa? 

Ten tylko w świecie będzie szczęśliwy z młodzieży, 
Kto kochaiąc rodziców Boskim słowom wierzy 

Bo ten, co tysiącami światów w wieki rządzi, 
Rownie dobry iak mocny, i nizdy 4 zbładzi, 


J, Piotr Borél, rodem z miasta Klées, 
Z powiatu Vaulx, służyłem u Pana Amau- 
rego Monthenara, Kasztelana zamku Rlees, 
w Państwie wielkiego Xięcia Sabaudyi, 
i byłem świadkiem tego, 0 czem tu mam 
Tozpowiadać i co wtasną moią ręką na- 
Pisafem w 1370 roku, aby to służyło za 
przestrogę moim dzieciom i nauczy- 
to ich być posłusznemi oycu i matce, 
aby zostały szczęśliwemi na tym świecie 
i na tamtym: — Móy ślachetny dziedzic 

ycerz Amaury Monthenar był bardzo 
wielkim woiownikiem, strasznym dla 
swych nieprzyiaciół i ostrym dla swoich, 
gdy iego rozkazy nie zostały wyko- 
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nane w teyże chwili, a moie plecy 
naylepiey o tém mogą powiedzićć. 
Miaf ón z swćy żony, ślachetnćy Pani 
Alixy Konsoonée -troie dzieci, to iest, 
dwóch synów iiedną córkę, którzy wszy» 
scy troie byli cudnie piękni, i móy Pan 
więcćy się swemi chłopcami pysznił, niźli 
Król Francuski swoićm Królestwem ; 
obadwa byli nad swe lata wysokiego 
wzrostu isilni, askoro starszy doszedł 
trzynastego roku i był w stanie podźwi- 
gnąć pałasz, tak zaraz go oyciec wziąć 
zsoba na woynę. — Na drugi rok zro- 
bił toż samo i z młodszym, z wielkim 
żalem moiey Pani; ale ona musiała być 
postuszną i choć z płaczem koniecznie 
musiała puścić od siebie synów, Któ- 
rych z takićm staraniem sama karmi- 
{a i wychowywata, a których uzbraią- 
iąc na woynę mocno całowała i tzami 
oblewafa. Zaiste miała ta dobra Pani 
wielką przyczynę do pfakania, bo ona 
iuż więcey nie obaczyła swoich chłop- 
ców! Obadwa zginęli od żelaza nieprzy- 
iacielskiego, a ich nieszczęśliwy oyciec 
za swoim powrotem do zamku, nie przy- 
wiózł z soba, iak tylko tę smutną wiado- 
mość , czćm się tak zgryzta moia Pani, 
że się aż rozchorowała i niezadługo po- 
tem rozstafa się z tym światem. -— Nie 
zostafa więc moiemu Panu na całą po- 
ciechę iak tylko mała Erdelinda, dopićro 
dziesięć lat wtedy maiąca, ale piękna iak 
dzień wiosenny. Moia żona Matgorzata 
karmiła ią, bo ićy matka nie mogła te- 
go sama uczynić z przyczyny swćy sta- 

ości; mówiąc prawdę, iuż ta dobra 
Peni od samego urodzenia swóy córki, 
była słabowitą i schorzałą, a co nawet 
było przyczyną, że nie mogła znieść 
z odwagą śmierci swych synów i dłu- 
żćy pozostać przy życiu dla swego uko- 
chanego dziecka, Mocno nam ona przy 
śmierci polecała swoię Erdelindę, choć 
tego nie potrzeba było, bośmy ia przez 
tego kochali, iak własną córkę. Długo 
to dobre dzićwczę płakało swey nie- 
boszczki matki, i nad swe lata wielką 
bardzo okazywało roztropność i obiecy- 
wwało we wszystkićm być posłuszną Je- 


4 
= 


gomości, swemu oycu; bićdacaka rozu- 
miała, że to ićy przyydzie atwo. Ry- 
cerz Amaury okrył ią i siebie żałobą, 
którą ona iuż po swoich braciach no- 
siła. Tak ona się przyzwyczaiła do ko- 
loru czarnego i tak go mocno polubiła, 
że potóm zawsze czario od stóp do gło- 
wy chodzifa ubraną ; ponieważ była bia- 
ła iak mléko, i miafa piękne iasne wfo- 
sy zwiiaiące się w pierścienie; to ubra- 
nie cudownie ićy przypadało do twarzy, 
aićy vyciec mocno się tém cieszył, i stąd 
przyszło mu nazwać ią czarną dziewicą. 
Rycerz Monthenar bardzo swoię córkę Ko- 
chaf, ale nigdy ićy tego nie dawał po- 
znać i zawsze się z nią surowo obchodził, 
ponieważ takie byfo iego ułożenie. Choć 
ty nie póydziesz na woynę (mówi? do 
nićy często), przecież musisz mi wyna- 
grodzić stratę mych synów , których mi 
ona porwała, i którzyby tak byli walecz- 
nymi, iak ia; tak, tak, nie wydam 
cię za mąż, iak tylko za takiego, Który 
będzie całkiem we wszystkiem podobny 
do Rycerza Amaurego Monthenara, — 
Natenczas z piaczem powracaiąc do nas 
bićdne dzićwczątko, kiwaiąc swą piękną 
blond główką nieraz mówiło: Ohl ni- 
gdybym ia nie chciała, aby móy mąż 
był pedobny do Jegomości, moiego oyca; 
ale to o tém nie było ieszcze wspominku. 

Gdy straszliwa woyna wybuchnęfa 
w Hiszpanii, Rycerz Monthenar udaf się 
tam na czele swoich hołdowników, zo- 
stawiwszy Erdelindę pod naszą opieką, 
zrozkazem, aby nigdy iéy nie pozwalać 
wychodzić za bramy zamku i aby niko- 
go nie wpuszczać do iego środka: dość 
ona, mówił ón, będzie miała mieysca 
do wybiegania się i zabawiania na dzie- 
dzińeach zamkowych ina iego basztach. 
VVprawdzie trwało to tak iakiś czas; 
Rycerz Amaury przyjeżdżał i nazad wy- 
ieżdżał na woynę, i zawsze wszystko 
w spokoyności zastawał. Ostatnia do- 
pićro wyprawa była bardzo długą i strasz- 
liwą, a móyPan będąc ranionym, dwa la- 
ta spędził bez przyiechania do zamku 
i bez widzenia swćy Erdelindy. Miafa 
ona wtenczas lat szesnaście i bieganie po 


dziedzińcach i wieżach całkiem ią iuż nie 
bawiło. Czóm człowiek większy, tem 
większa ciekawość: Frdelinda moeno 
sobie życzyła wyyść za bramę dla prze- 
chadzania się po zakwitłey łące, którą 
zswego okna widziała, gdzie po całych 
godzinach stała smutna i zamyślona, za- 
zdroszcząc losu ptakom, których widzia- 
ła lataiących po powietrzu ; także bar- 
dzo ona mizerniała i chudfa, że aż żal 
było patrzóć, 

"Mamko! rzekła raz do moiey żony, 
ia nie chcę być dłużey niewolnicą w tym 
zamku , bo ia wićm, iż umrę z smutku 
tak, iak moia matka. Więc ieżeli chce- 
cie abym żyfa, to zaprowadźcie mnie 
na tę łąkę , co oto tam płynie. Małgo- 
rzata z duszy sprawiłaby była ićy tę ucie- 
chę, ale się abawiafa gniewu naszego 
Pana i Dziedzica. — Przecież nakoniec 
wszystko musiało ustąpić boiaźni utra- 
cenia tak dobrego dziecka, aia sam rze- 
kłem iednego dnia do moićy żony: 
Niech co chce będzie, iéy trzeba prze- 
cie dogodzić, bo niema nic gorszego nad 
śmierć, aieszcze śmierć z nudów ; Jego- 
mość przez tego nie zaraz ieszcze po- 
wróci i oniczóm nie będzie wiedział, 
więc okryy się Madgorzato swoiem za- 
wiciem i chodź z twoią wychowanką, 
ia będę wam towarzyszył, — Mocno 
tem uradowana Erdelinda skoro tylko 
wyszła za bramę, tak zaraz zaczęła ska- 
kać ibiegać niby mfoda dzika koza; mo- 
ia żona tłusta iociężała na żaden spósób 
nie mogła wydołać iéy krokom, a na- 
wet mnie samemu z ciężkością to przy- 
chodziło; Erdelinka do rozpuku się śmia- 
da ztego i coraz prędzćey od nas daley 
uciekała. Oh! zdaie mi się, że ieszcze 
widzę, iak ićy piękne blond włosy 
wschodowy wiatr podwiewał , iak iey 
policzki podobne były róży, i iak ićy 
śliczne niebieśkie oczy iaśnieiąc uciecha 
świeciły się iako dwie gwiazdy. Gdyśmy 
przyszli na most: VWVyście mi ratowali 
moie życie ! rzekła do nas; oh! ićy się 
tam wszystko wydawało tak pięknóm! 
z uciechą  przysłuchiwała się mru- 
czeniu wody, rzókę tylko uyrzóć prze- 
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szkądzały ićy skały. — Ah! iakżebym ia 
się tam chciała dostać, rzekła, bo oto 
tam dopióro byłabym szczęśliwą. Panna 
tego nie może uczynić, odpowiedziałem, 
0 ścieżka iest bardzo spadzista. — Otoż 
Założ się ze mną przyiacielu Piotrze, że 
tego dokaże, wykrzyknęfa i leksza od so- 

oła puściwszy się ścieżką w iedney 
chwili przybyła nad brzeg rzćki. Poszedł- 
Szy za nią powoli, zastałem ią klęczącą 
Na szćrokim kamieniu, nachyloną ku wo- 
dzie, którą czerpała rękami i myła swo- 
ię piękną twarzyczkę i iak kość słonio- 
wa białą szyię. Mocno ona była ura- 
owana i zpociechą powróciła nazad na 
Most do swoićy mamki. Bez przypad- 

u wróciliśmy do zamku, nie spotkaw- 
Szy na drodze, iak tylko iakiegoś wędru- 
lącego gęślarza, który ani słowa do nas 
nie przemowił, ale tylko spoyrzawszy 
na Erdelindẹ, co go nawet ani uwa- 
Żała, dalóy kończył swoią drogę. Co- 
dzień to dzićwcze stawało się weselsze, 
bo odnawiana przechadzka coraz bardzićy 
lą radowała; myśmy także się cieszy- 
li, widząc ią znowu nazad tak piękną 
i zdrową. Małgorzata zawszeią prowa- 
dziła w iedną stronę, ponieważ zawsze 
Ona wolała ią widzieć nad brzegiem rzć- 
ki Orb, niżeli gdziekolwiek indziey, bo 
nadrzeką mogła być lepićy ukrytą: Er- 


delinda sama także tam wolała, ponie- 
waż tam mogła się bez przeszkody ka- 
pać, ato było przyczyną, że iia tam za 
nią więcey nie szedłem; czasami tylko 
towarzyszyłem im do mostu, gdzie Maf- 
gorzata siadywała czekaiąc, nim się ićy 
wychowanka wykąpie. Erdeiinda po- 
wiedziała nam, że wynalazfa iaskinię, 
do którey woda wchodzi, i tamto ona 
pewna, że od nikogo niewidziana zaw- 
sze się Kąpała, co bardzo ićy zdrowiu 
służyło. Jam tak się przyzwyczaił do 
pozwalania im wychodzić samym, wi- 
dząc, żeim się nigdy nic złego nie przy- 
trafia, iż całkiem nie turbowałem się 
onich. Jednego dnia gdym bardzo dłu- 
go na nich czekał, widziałem, że moia 
żona za swoim powrotem bardzo była 
smutna i zamyślona. — Cóżto ci się sta- 
do Małgorzato? zapytałem , ty nie iesteś 
tak wesołą iak zawsze. — Oh! iak ia 
mam być wesołą, odpowiedziafa głową 
kiwaiąc, kiedy ia mam tyle do myśle- 
nia, bo cóż powić nasz Jegomość i co 
powićsz ty sam móy Piotrze? Ta nasza 
Erdelinda... tu znowu się zatrzymała. — 
No icóż się stało z naszą Erdelindą? — 
Ah | ona poszła za mąż. — Czy ci się 
śni kobićto ? rzekłem; wszak to być nie 
może | Oy nie śniło się ićy, niel itak 
zaczęfa opowiadać: (Ciąg dalszy nast.) 
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i ystawuiąc, sa nasze, równie za swe grzćchy, 


Nas na ciągłe znudzenie; a siebie na śmićchy; 
Szerząc w kraiu ziewania , Sam teź usnał z piórem, 
Tu spoczywa! — Boday nikt nie szedł iego torem! 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


H Ze Lwowa, — Dnia 24, Czerwca (t, r. dane 
'omedyją we 3 aktach Alex. Hr. Fredry: Duma 
śpanoszonego. — Nastąpiła Komedyio - Opera w 1 
akcie napisana: Płaksa i Wosołości. Rola Płak- 
RV test jedną s naylepszych P. Błotnickiego , Pania 
z aksinę i Aurorę grały Panny Mareckie starsza i młod- 
nu. obie podobały się, chociaż role te grały po zna- 
Jch iuż i ulubionych artystkach, — 


„Czy byłeś na Twardowskim ? Jak ci się Twar- 
dowski podoba?“ byłyto ogólne pytania, gdy kogo 
zdybałem na mieście ; tymczasem sztuka ta będąc za- 
E na d. 24ty, dana była dopićro dnia 27g0 

zerwca, a zwłaszcza na dochód JP. Kamińskićy, Na- 
tłok widzów był większy ieszcze iak pierwszym ra. 
zem, duszono się prawie po wszystkich mieyscach, 
Autor skrócił akc trzeci, a przeto widowisko nie trwa- 
ło tak długo, iak pićrwszy raz. Muzyka ma wicle 
micysc szczęśliwych, z tych rzędu śpiewka Cy- 
ganek: Od wioseczki do wioseczki i t. d. 
Chór kobićt: Jak niebezpieczne polskie 


dzićwczęta it,d. Ogólnie mówiąc P., Boliczek wic- 
le mocy okazał w utworzeniu chorów , szkoda tylko, 
że niektóre brał trochę za nizko, i że wiórsze prze- 
rywał nieraz na mieyscach, gdzie nie powinny były 
być przerywane. Zresztą ogólne tylko o tym utwo- 
rze muzycznym możemy dać zdanie, gdyż nie maiąe 
partytury pod ręką nie możemy wszystkich numerów 
rozbićrać muzycznio, tyle powiemy tylko, że nam 
niektóre bardzo się podobały, a do tych należy także 
zaszczyt kompozytorowi przynoszący kwartet II. aktu. 

Oprócz teatru innych szukaiący rozrywek w tych 
dniach inieli ie podostatkiem, gmin zachwycał się 
w ogrodzie Pojezuiekim nad gimnastycznemi sztukami 
skoczków po linach i nad tuzinkowym dowcipem pa- 
iaca, miłośnicy pięknych okolic poili na kosmoramach 
oczy swoie urokiem gór szwaycarskich iinnych staw- 
nych micysc w Europie, a znayduiący przyiemność 
w patrzeniu się na sztuki kuglarskie dawali poklask 
zręczności P, waniewicza Rossyianina, który się mie- 
ni być aczniem Pinettego. (?) 

Dnia 1. Lipca dano” Homedyia w 1 akcie z fran- 
cuskiego: Krewni wielkiego Wezyra. — Na- 
stąpiło pierwsze przedstawienie Komedyi w 1 akcie 
z franc: Wexel i woźny, Wesoła ta sztuczka iuż 
iest drukowana; grano ia dosyć żywo i przyiemnie, — 
Na zakończenie dano KMomedyio - Operę w 1 akcio 
g mazyką Lipińskiego: Kłutnia przez zakład. 
Zawsze z upodobaniem słuchamy pięknćy Uwertu» 
ry téy Operetki i bawimy się ićy dowcipnym ukła- 
dem. X. X. 

Z Rossyi. — W Rossyi iest teraz 30 pism cza- 
sowych ; Iwan Bułgaryn wydaie rossyyską Talia, Na- 
kazano , ażeby uczniowie po szkołach rossyyskich no- 
sili mundury i sprawowali się iak naymoralnićy. Da- 
wano po gimnaryach lekcyie o prawie natury 
ustały , słychać , że po Uniwersytetach maia przestać 
dawać ekonomią polityczną i statystykę, za to nauka 
starych klassyków i rzymskićy filologii pomnożoną 
zostanie. (Gaz. lit. Lip.) 

Sławny artysta Hr. Tołstoy wydał nowy medal 
wyobrażaiący bitwę pod Culm, który uzupełnia iego 
zbiór płaskorzeźbów maiący na celu uwiecznić pa- 
miątkę sławnćy kampanii 1812. 

Znaydnie się w Inflanta-h bardzo rzadki owad, 
który spotkać można iedynie w okolicach naybardsićy 
na północy położonych, a o którego bytności ieszeze 
powątpicwano ; iestto Furia infernalis, opisana przez 
Linneusza w nowych Pamiętnikach Akademii upsal- 
skiċy. Owad ten iest mały, że gotrudno gołem okiem 
rozpoznać, W upał spada z powietrza na ludri; iego 
zakłucie sprawia śmiertelną puchliznę, ieżeli iey się 
prędko nie zaradzi, Włościanie z parafii Ekk opowia- 
daią, że podczas zbioru siana rodzay owadów zwa- 
ny u nich Meggar wiele złego zrządza ludziom i bydłu, 
Te owady są tak małe, iak ziarnko piasku: przy za: 
chodzie słońca okazuia się w wielkićy ilości; przedra 
się przez naygęstsze płótno i sprawuią szwędzenie 
i wyrzuty, które stalą się niebczpiecznemi, ieżeli ie 
kto drapie, Bydlętom, ktore ie wciągną z powietrzem, 
puchnie gardło i zdychaią bez prędkićy pomocy. Le- 
cza ich nakadzanieim ze spałonego lnu, co mocny ba- 
szel obudza. 

Z Warszawy. — Dzieńnik wileński donosi, iż 
zszedł z tego świata w 24, roku Życia Hilary Załeski, 
znany w Warszawie przez wydawanie pisma peryio- 
dycznego, pod tytułem : „Muryier dla płci piotney“ 
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i dziełka ; „Co kto luhi,.* — Rękopisma pozostałe po 
nim maia być zebrane i wydrukowane, 

W roku ;,1806, gdy obce woyska wkroctyły 
w Mazowsze, pewnemu włościaninowi zabrano konia; 
którego ón troskliwie hodował, i tak się do niego 
przyzwyczaił, że postradawszy ulubione źwićrzę, po” 
stradał wesołość, sen, apetyt i eaohborował z rozpa” 
czy. Odzyskawszy zdrowie, lecz zawsze smutny, uda” 
wał się do władz błagaiąc ze łzami o podanie sposo“ 
bów, aby mógł odzyskać swego konika, lecz któś 
mógł wiedzieć, gdzie się ten konik obraca w czasie 
woyny? Jeden s Urzędnikow ulitowawszy się nad 
rozpaczą młodego rolnika, ofiarował mu swego konia 
wartuiącego 8 raty tyle, ile utracony, lecz to go nie 
pocieszyło, nie przyiął daru, bo żaden choćby nay* 
droższy rumak nie mógł zastąpić icgo wychowańca. 
Gdy iuź utracił nadzieie wynalezienia swcy tyle dro- 
gióy straty, postanowił walczyć i poledz; zaciagną 


się do tworzącey się Legii nadwiślańskiey, i wkrót- 
ce z iąd wyruszył do Hiszpanii, zawsze iednak 
smutny, izawsze marzący o swym konihu, We trzy 


Jata gdy stał kwatćrą w icdnćy e wiosek hiszpańskich; 
swą potulnościa i grzecznościa uiął swego gospoda» 
rza tak dalece, iż pomimo zawziętości Hiszpanów 
przeciw obcym żołnierzom, naszego Mazura czestował 
hoynie ów Hiszpan, cieszył go i gdy oddział wychodził 
w inne mieycca, chciał swego gościa udarować ianim 
upuminkiem. ,„,Móy syn (rzecze) niedawno od Francuza 
nabył konia, może mi go zabiorą, przeto wolę , aby 
się dostał w dobre ręce, i ieśli ci iest potrzebnym, 
wcź go iako pamiątkę od dobrego przyiacicła, dziś 
moy syn przybędzie,'* Na tesłowa Mazur uczuł nad- 
zwyczayne bicie serca, nic mogł odgadnąć przyczyny, 
Jeca przewidywał, że przeczucie zwiasiuic mu coś 
osobliwazego. Przybywa młody Hiszpan na koniu, 
a Masur poznaie, że to iest ów iego wychowaniec. 
Kto iest przyiacielem dobrych źwićrząt , wyobrazi so- 
bie radość Mazura, iakiey doznał w tey chwili! w ro* 
ku JES wrócił òn na swym koniu do oyczystey cae 
grody. — , 

Z Niemiec, — Chociaż pisarz Od J, Chr, Rouse 
scau umarł dawno, w Niemczech ziawił sie iakiś no* 
wy Rousseau, także Jan Chrzciciel. (Zapewne prey- 
brane nazwisko; zarozumiałość godna śmiechu!) Jest 
współpracownikiem wielu pism czasowych i Redakto- 
rem Flory reńskićy.— Niemcy iuż zaczynaią Almana- 
chy na rok 1836 wydawać, s 

, Z Danii, — „Forinnę'* Pani Stael przełożyła 
na ięzyk duński Panna Brandt. Ile mi wiadomo, nie 
mamy ieszcze tego arcydzieła po polsku! 

Z Włoch. — Medyiolański Professor Gianni 
dowiódł już niezawodnie, na którćm mieyscu stoczył 
Hannibal ze Scypionem sławną Tesseńską bitwę. Ka- 
zał na tem mieyscu kopać i wydobyto wiele urn, was, 
broni, pierścicai it. p. Układa teraz dzieło w tem 
względzie. (C. T. W.) 

„Giulio Genvino rodem z Neapolu iest teraz 
naywięcey piszącym poetą we Włoszech. Napisał iuż 
kilkanaście sztuk teatralnych i obiecał, od Stycz= 
nia roku przyszłego co miesiąc iednę sztukę ukoń- 
czyć. —w— 

W Lucca umarł właśnie żebrak, w którego chat 
ce znaleziono tylko stary garnek, Chciano go wyrzu* 
cić, ale że był trochę przyciężki, zaczęto go apatry- 
wać i postrzeżono, že był napełniony ałotem. Zawie- 
rał w sobie 70,000 franków, (G. T. W.) 
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